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W rocznice paktu polska-ntemieckiego
Gdzie wybuchnie dynamit niemieiKl

odsunięty od granic Polski na lat 10?

zapewnio­
ne. Chodzi jednak o to, czy Pol-

PARYŻ, 28.1. Ć PA T ) YY szeregu ska odsuw*a p rzyna jm niej na pa- 
dzienników francuskich ukazały piprze niebezpieczeństwo. Od po- 
się komentarze w związku z p iffi- czątku te j umowy —  tw ierdzi au- 
wszą roczn icą podpisania polsko- tor —  wyrażałem  obawę, aby po 
niem ieckiej deklaracji o niestoso- lityka polska nie zestala uzależ- 
waniu jrzcm ocy. | niona od N iem iec. Publicysta  pod

Układ pobko - niem iecki —  pi- kreślą korzyści, które przyn iosła 
sze „L e  Tem ps" —  był in ic ja ty- ( umowa dla Polsk i. 10-letni okres 
wa, która m iała na celu przeciw  , rozejmu jes t wysoce znamienny, 
staw ien ie metody trakt., łów  dwu- Sam czas pracu je nad rozwojem  
stronnych metodzie paktów zbio- ’ s iły  Polski i innych państw, pow- 
rowych, wyznawał ej przez p a ń -1 stałych, lub powiększonych dzie- 
stwa ierne uchov i zasadom ki wojnie. Gdyby tego rocizaju w y 

new, eihcąc nie chcąc układy poezynek był istotn ie utrzymany, 
dw*ustronne , powołane do regu odpreżenie je s t  zgóry  
lów ań ia w y ją tkow ej sytuacji i ' 
pozostaw iające m ożliw ości spec­
ja ln e j polityk i, muszą doprowa­
dzić rządy do systemu dawnych 
aljansów , k tóry to system Gene­
wa zupełnie wyklucza. Metoda 
paktów zbiorowych, gdzie poszczę 
gólne pakty regjonalne w zajem ­
nie się uzupełniają, zm ierza od- 
WTOinie do organ izacji pokoju o- 
gólnego na trw ałych  podstawach, 
o fia row u jąc te same gw arancje 
wszystkim  narodom, zarówmo 
w ielkim , jak  średnim i mah-m.

N a nic się nie przyda ciągnie 
dalej autor zaprzeczanie rzeczy­
w istości i posługiwanie się słó­
wkami wobec oczyw istych faktów .
K ilkakrotn ie stw ierdzaliśm y, ż «  
stosunki m iędzy F rancją  i  P r ’  ką 
nie są takie, jak  po zakończeniu 
w ie lk ie j wojny, i że znajdujem y 
się wobec ewolucji, która wym a­
ga czujności z naszej strony.

W  W arszaw ie n iew ątp liw ie  za­
pew nia ją  w  dalszym ciągu, że u- 
kład niemiecko - polski w niczem 
nie zm ienia sojuszu polsko - fran  

' cuskiego. A ljan s  pow inien być 
jednakże stosowany w  praktyce 
w duchu absolutnego zau fan ia  i 
pociąga za sobą rów n ież pewno 
minimum wspólnych akcyj na le ­

ska n ie osiągnęła rozejm u na ten 
okres kosztem innych państw, to 
znaczy, czy siła  w j buchowa dyma 
mitu n iem ieckiego rzeczyw iście 
została powstrzym ana, czy też 
skierowana na inną drogę.

To  drugie przypuszczenie wysu 
w ają  ci wszyscy, k tórzy odrazu 
krytyczn ie ustosunkowali się do 
całej operacji, wykazując, że za­
m iast odprężenia Polska doprowa 
dziła do pogm atwania w ytycz­
nych bezpieczeństwa, w szczegół 
ności p rzeciw staw ia jąc się so­
wieckiemu pro jek tow i paktu 
wschodniego

Anglja opuszcza Francje
w sprawie systemu bezpieczeństwa

Program wizyty londyńskiej ustalony
P A R Y Ż , 28.1. (te l. w ł.).  —  So­

botnia w izyta  angielsk iego amba­
sadora u prem jera  F landin  i min. 
Lava la , je s t komentowana w  ko­
lach politycznych  jako wstęp do 
obrad londyńskich, na które, jak 
wiadomo, onaj m ężow ie stanu 
F ran c ji udają się 31 b. m.

Jak zapew n ia ją  s fe ry  zbliżone 
do francuskiego M in isterstw a 
Spraw Zagranicznych, ambasador 
angielsk i zakomunikował rządo­
w i francuskiemu ostatnie instruk 
c je otrzym ane z Londynu, a do ty­
czące poglądu A n g lji  na posunie 
cia min. Lava la  w  czasie jego  
rozmow* w Genewie. A n g lja  czu­

je  się podubno mocno zaniepoko- łańcucha paktów  od północy do
jona tem, że Francja , w ed ług je j 
zdania, zbyt angażu je się w* spra 
w y Europy środkowej i wschod­
n iej. N ieu fność Londynu dotyczy 
rzekomych zobowiązań, które 
min Lava l udzielił M ałe j En- 
tencie i L itw inow ow i, że zawrze 
z nim i traktaty  wzajem nej pomo­
cy nawet bez udziału N iem iec i 
Polski, która, jak  to m iał podob­
no ośw iadczyć min. Beck. uzależ­
nia swe przystąp ien ie do paktu' 
wschodniego od udziału w  nim, 
N iem iec. Zaznaczone w  tem oś­
w iadczeniu min. Lava la  wyraźne 
dążenie F ran c ji do stworzenia

Paroch wśród niemieckich -migrantóu
Zamord^wsnje Inż. Formisa świadczy

że ucieczka z Niemiec we gwarantuje życia
(Korespondencja w łasna)

Praga, w* styczniu.

W kolach em igrantów  niem iec­
kich w  Pradze zapanował po­
płoch. Jak ju ż te legram y donio­
sły w  Zahorzu pod Pragą  zam or­
dowany został jeden  z em igran­
tów  niem ieckich, by ły  dyrektor 
rad iostac ji w  Sztutparcie, ir.ż. 
Form is. N iek tórzy  emigx’anci pra 
scy są obecnie w  pogotow iu  i za­
m ierzają opuścić sto licę Czecho­
słowacji, gdzie dosięga ich ręka 
m ścicieli hakenkreuzlerow-skien. 
obawńając się, że spotka ich los 
Lessinga i Form isa.

Całą zbrodnię w  hotelu pod 
P ragą  wykonano fan tastyczn ie j 
an iżeli zbrodnie wallaceowskie. 
Okoliczności wskazują na to, że 
Form is zam ordowany został d la­
tego, że zam achowcy napotkali

dziła K erlsbaćhow ą; praw*dopo-; ły  ta jn e j stacji nadawmzej, sły-

ten ie po lityk i ogó lnej. Tego  du- j na przeszkód ), jak ich  się nie 
cha zaufania, k tóry może się wy- • spod z iew a li: zimną krew przj - 
razić  przez porozum iewanie się j tomność umysłu byłego bo.iowni- 
w. w-ażnych okolicznościach brak ■ ka fron tow ego. Inż Form is brc-
bylo k ilkakrotn ie ze strony Pol- J nil się z bronią w  reku i d latego
"ski. Trudno sobie w job raz ić , aby | zamachowcy nie m ogli dopiąć 
przym ierze F ran c ji i Polsk i mo- swego celu : porwać w ynalazcę i 
g ło  być w dalszym ciągu  skutecz-1 uprowadzić do N iem iec. W ynika 
ne, gdy  sie w idzi, że rząd p o lsk i1 to z okoliczności stw ierdzonych 
czyn i z udziału N iem iec  warunek przy rekonstrukcji zbrodni, 
przystąp ien ia  do paktu wsćhod- j Inż. Form is odszedł w środę, o 
n iego, k tóry to pakt je s t jednyir godz. 22 z Edytą Kerlsbachowm 
z istotnych elem entów  polityk i o na korytarz, a następnie prawdo- 
gó lnei, głoszonej przez F rancję  podobnie na je j zaproszenie w sią  
Jest rzeczą naturalną, że w  W ar- pił do je j pokoju. Tam  zetknął
szaw ie m ów ią na ten temat z du się oko w  oko z dwoma osobnika
żą ostrożnością, ale prasa nie- mi, M ullerem , którego ju ż znal i
m iecka nie waha się staw iać k ro ­
pek nad i.

St. Brice w „L e  Journalu" p 
sze m. in .: Dookoła umowy po l­
sko - n iem ieckiej ro zw ija  się w*al 
ka o pakty. Um owa niem iecko-pol

Schubertem, który do pokoju do­
stał się oknem. Prawdopodobnie 
po krótk iej rozm ow ie Form is do­
był rew olw eru . YY te.i chw ili uue 
rzony został mocno w  głowę, z a ­
chw iał się i w ystrze lił. Ku la  ugo-

Silny organizm Juncszy-Stępowsldego
zwycięża. Artysta wraca do zdrowia

Onegaajszy, 12-ty dzień choro­
by znakom itego artysty  K azim ie­
rza  Junoszy - Stępow-skiego, a ós­
my jego  pobytu w  leczn icy Czer 
w onego K rzyża  p rzy  ul. Czerwo­
nego K rzyża  5/7,-m.nął pod zna­
kiem ogólnej poprawy stanu zdro 
wda.

O godz. 11-ej' odbyło sie, jak do 
nosiliśmy, konsyljum lekarskie.

C h o r y  czuje się o w ie le  lepiej, 
nie ma gorączki i ręka po sobot­
nim opatrunku nie boli. P raw do­
podobnie, je że li stan zdrow ia cho 
rego będzie nadal się popraw .ał 
i n ie zajdą żadne komplikacje, 
chory artysta będzie'' p rzew iezio ­
ny clo swego m ieszkania przy ul. 
Foksal, co jednak nie nastąpi 
wcześniej, niż za 10 dni.

 C O 8

Na froncie Dżeficlu spokój
Wojska gen. Sungo wycofały się

1'OKJO, 28.1. (P A T ).  W  prasie 
mandżurskiej ukazał się komunikat, 
głównej kwatery armji kwantuń- 
skicj, który zawiadamia o wycofaniu 
chińskich wojsk gen. Sunga, guber­
natora Czaharu z prowincji Dżehol. 
Komunikat zaznacza, iż ewakuacja 
wojsk chińskich świadczy o wycofa­
niu wszelkh-h obcych wph wów, któ­
re krzyżowały zarządzenia admini­
stracji mandżurskie,, w Dżeholu.

Jednocześnie z oficjalnych źródeł

chińs! ich w rekinie donoszą, iż w 
sobotę odbyło =ię spotkanie pomię­
dzy pułkownikiem TaLahaszi, atta­
che wojskowym japońskiego poseł 
siwa, a przedstaw ieiolcm gen. Sunga. 
Na konferencji tej postanowiono, iż 
nastąpi spotkanie przedstawicieli 
chińskiej i japońskiej armji w celu 
omówienia zarządzeń, które zapo­
biegną. powtórzeniu, się niepożąda­
nych incydentów w przyszłości.

Zuchwałe napady komunistów
n<i fabryki i poi ąg. w Bułgarii

zb ieg l i  przed  p rzyhySOFJA, 28.1 (P A T ).  W sobotę 
wieczorem kdkn uzbrojonyeh komu­
nistów przedostało sio do jednej. 7. 
fabryk w okolicach Sofji, /wiązali 
oni stróża, poprzecinali przewodniki 
telefoniczne i wygłosili kilka podbu­
rzających przemówień do robotni­

ków, poczem 
eiem policji.

Przed kilku dniami około 20 ko­
munistów zatrzymało ]hhIimiejski po­
ciąg- z robotnikami. Po wygłoszeniu 
przemówień do robotników pozwolili 
odjechać pociągowi bez przeszkód.

dobnie przypadków o. Być może 
jednak uświadom ił sobie odrazu 
kto w prow adził go w  taką pu­
łapkę. D opiero po zbrodni żandar 
m erja  znalazła pod łóżkiem  po­
wróz, k tóry prawdopodobnie m iał 
służyć do skrępowmnia inż. F o r­
misa.

Zdaje się, że w  tej chw ili zawio 
dły obliczen ia m orderców  W  
chw ili, k iedy Form is był ju ż n ie­
przytom ny, któryś z m orderców  
dał strzał raniąc go w  okolice 
żołądka. U m iera jącego, czy też 
już zabitego odw lekli zam achow­
cy do pokoju Form isa. Przed  
tem kula rew olw erow a przeszyła 
mu głowę. Po krwawym  czynie za 
machowscy zb ieg li na skraj lasu/ 
gdzie znajdował się ich samo 
chód.

W  kolach cm igranekich panuje 
przekonanie, że zam achowcy za­
opatrzeni byli ’ iv fa łszyw e pasz­
porty, taksamo jak  fa łszyw e by­
ły nazwiska 'sprawców.

Kim był inż. Pormis?
Dużo pisze się o tem, czem byF 

zam ordowany inż. Form is P isa ­
no również, że był on w ynalazcą 
prom ieni, które na odległość po­
tra fią  w strzym ać działanie moto­
rów  w  samolotach i samocho­
dach. W ynalazk i w ięc n adzw y­
czaj doniosłe dla prowadzeniu 
wojny.

N ik t nie przeczy, że Form is by! 
znakomitym fachowcem  w dziedzi 
nie rad jo fon ji. N ic  można jednak 
tw ierdzić, by był on tak w ielkim  
wynalazcą. Pewne jednak jest. 
że dzisiejszem u reżim ow i W 
N iem czech zależało na tem. aby 
Form is byl unieszkodliw iony. 
Przedew szystk iem  jednak chodzi 
ło o uniem ożliw ien ie cz\ nności 
ta jnej rad jow ej s tacji nadawczej, 
której konstruktorem  był zamo 
dowany inżynier. Podczas og lą ­
dania pokoju Form isa znaleziono 
opalone szczątki aparatu nadaw­
czego. (Jak wiadomo, m ordercy 
podpalili pokój Form isa, zanim 
puścili się w ucieczkę).

Fachow cy powołani na m ie j­
sce zbrodni stw ierdzili, że stacja 
była doskonale urządzoną. N ie  
ulega w ątp liw ości, że mordercom 
udało się odkryć i antenę, cho­
ciaż była starannie ukryta. D o ­
skonałemu urządzeniu też przypi 
sać należy, że stacja ta nie mo­
gła być odkryta drogą badań ra- 
djogom iom etrycznych. Trzeba bo­
wiem  zaznaczyć, że w ładze czecho 
słów ackie na in terw encję  praskie 
go poselstwa niem ieckiego szuka

szanej w N iem czech  lep ie j od sta 
c ji iv Konigswusterhausen.

Form is strzeg ł swej ta jem nicy 
i nie pozw oli! nawet służbie ho- 
telow-ej zb liżać się do pokoju, 
tw ierdząc, że jako wynalazca mu 
si zachować wszelką ostrożność, 
aby wynalazki jego  nie były u ja­
w nione przed uskutecznieniem

Kto zdradził Formisa?
W  kołach em igrantów  n iem iec­

kich krąży pytan ie: kto zdradził 
Form isa? Jak ju ż zaznaczyliśm y, 
drogą badań rad jogon iom etrycz- 
nych nie było można stw ierdzić, 
gdzie znajdu je się ta jna  stacja 
nadawcza. N a jw y że j można było 
stw ierdzić kierunek. Z tego zda­
wał sobie sprawcę i Form ią. Form?' 
sa musiał ktoś zdradzić, a zd ra j­
cą był albo prowokator, albo kto 
ryś z jego  przyjació ł.

Zdrajcy* szukają em igranci in­
tensyw niej aniżeli po lic ja . N ik t 
nie po tra fi sobie wyobrazić, jak i 
popłoch nastał wśród członków 
.Czarnej r ę k i" ;  wszyscy obaw ia­

ją  się o życie dr. Strassera, przy- 
wódcy akcji antyh itlerow skiej.

P rasa  czechosłowacka wyraża 
zdziw ien ie, że zamachowcy* przez 
dziesięć dni m ogli niespostrzeże- 
nie na teren ie Czechosłowacji 
przy*gotować się do zbrodni. E m i­
granci są nadzwyczaj ostrożni 
ju ż od czasu zam ordowania Les­
singa w* M arjańsk ieh  Łaźniach. 
N ie  m ają zau fan ia  ani do siebie 
i jeden drugiego szpieguje.

N a jbard zie j zaufanym  p rzy ja ­
cielem  Form isa był dr. Stras3er, 
który jedyny w iedzia ł gdzie radjo 
stacja się znajdu je i co nadaje. 
W edług naszych in form acyj, ra ­
d iostacja  Form isa m ogła być s ły­
szana w  całej Europie. Form is na­
dawał i p ły ty  gram ofonow e 7. 
przem ówieniam i skierowanem i 
p rzeciw  panującemu reżim ow i w  
Niem czech. P ły ty  te zdołano oca­
lić.

Niemcy wiedzieli, że stacja 
znajduje się w Ż horzu

Charakterystyczne je s t,, że 
w ładze niem ieckie w iedzia ły  do­
kładnie w  której okolicy tajna 
stacja nadawcza się znajduje. Po 
n ieważ jednak drogą zw ycza j­
nych badań nie daio się określić 
dokładnego m iejsca, nie. u lega 
najm niejszej w ątp liw ości, że sta­
c ję  i Form isa zdradził ktoś z j e ­
go otoczenia i że szpiegostwo nie 
m ieckie było dobrze zorgan izow a­
ne. Poseł n iem iecki dr K ocli in-

Za m ie s zk a ł w  psiej budzie
Tragedja 1 3 - J e t n f e g o  chłopca

lASOśJyOYYlEC, 28.1. Przed kilku 
dniami jedna z mieszkanek Sosnow­
ca zauważyła, żc z psiej budy domo­
stwa nic jakiego Chlebowskiego przy 
ul. Kopernika wystają nogi człowie­
ka. Przeraziła się ogromnie, przypu- 
.-zezajac, żc w psiej budzie znajdują 
się zwłoki zamordowanego człowieka, 
n przerażenie je j zmieniło się w  pa­
nikę, gdy nogi w pewnej chwili po­
ruszyły śuę, a za eliwilę w otworze 
psiej budy ukazała ślę głowa młode­
go chłopcu.' ’

Blady i zębami szczękający od zi­
mna chłopiec nie mógł wymówić am 
slow". To też kobieta zabrała go do 
swego mieszkania, gdzie ogrzał się 
pr/y piecu i napił się gorącej her­

baty.
Teraz dopiero cdńopiec opowiedział 

swe tragiczne przejścia. Nazywa ślę 
on Jaskółka i liczy lat 13, a w domu 
nie’" może usiedzieć, gdyż macocha 
bije go za najmniejsze przewinienie. 
Raz w nocy* pobity- przez nią, uciekł 
z domu w koszuli i, uzyskawszy od 
sąsiadów jakie takie ubranie, zamie­
szkał w* psiej budzie, w tej samej 
budzie, w której właściciel domu nip 
pozwolił w czasie mrozu przebywać 
swemu psu, biorąc go ua noc do izby.

Można sobie wyobrazić =ian dziec­
ka, zmuszonego spać w psiej budzie 
na mrozie. Lasem jego zajęło sic 
Tow. św. YY lecntego ii Paulo.

te iw en jow a ł w te j spraw ie w M i­
n isterstw ie Spraw Zagran icz­
nych i w  swej nocie dokładnie 
naznaczył, że stacja znajdu je się 
w  Zahorzu. N a  in terw encję  tę 
w ładze czechosłowackie wszczęły  
dochodzenia, l^cz bez skutku.

P o lic ja  czechosłowacka p row a ­
dzi śledztwo nadal. Stw ierdzono 
też, że. niedawno m iała m iejsce 
próba porw ania przyw ódcy Czar­
nego fron tu  dr Strassera. Próba 
jednak nie udała sie.

C. P.

południa Europy nie znajdu je u- 
znania A n g lji, która stanowczo 
odmawia swego uaziału w gw a­
rantowaniu nienaruszalności gra 
nic. państw Europy* wschodniej i 
południowej.

YYr przeciwieństw-ie do stanowi 
ska F rancji, która systemem pr.k 
tów chce zrea lizow ać swą tezę o 
bezpieczeństw ie, A n g lja  zam ie­
rza skłonić swą sojuszniczkę do 
zn iesien ia  ograniczeń w ojsko­
wych, nałożonych przez Traktat 
YYTersalski na N iem cy, Austrję . 
W ęgli? i B u łga iję , wzam ian 73 
co, państwa te m iałyby p rzystą­
pić do ogólno - europejsk iej kon­
w encji ogran icza jące j zbrojen i?. 
To  ustosunkowanie się A n g lji  do 
polityk i francuskiej w skazyw ało­
by, że W ie lka  B rytan ja  odłącza 
się zdecydowanie od F ran c ji w 
najistotn iejszem  dla n ie j zagad 
m em u bezpieczeństw-a.

Jak zaznaczają paryskie koła 
polityczne, ten w łaśnie problem 
stanow ić będzie g łów ny p rzed­
m iot narad londyńskich.

P rogram  rozmów został ju ż  we 
dług w szelk iego prawdopodobień­
stwa opracow-any w  szczegółach i 
uzgodniony m iędzy obu rządami 
D zisie jsza  prasa paryska omawia 
jąc w  oDSzernych artykułach w i­
zytę londyńską, zaznacza, że na­
leży  oczekiwać w spólnej deklara­
c ji obu rządów* w  spraw ie zbro­
jeń niem ieckich i powrotu Rze1* 
szy do L ig i.

Goering wierzy w cuda
Wspomienia sprzed d w ó c h  Jat

B E R L IN . 28.1. (F A T f).  —  Z o- chy, że Reichswehra ma byę zmO* 
kazji d rugiej roczn icy rew olu c ji b iLzowana i Sch leicher przygoto-
narodowo - socja listycznej „Y 'od  
k iseher Beobachter" zam ieścił 
w czora j w yw iad  z prem j. Goerin- 
giem, odsłan ia jący ciekawe szcze 
góły o zakulisow*ych w ydarze­
niach, jak ie  poprzedziły nom ina­
c ję  H itle ra  na kanclerza Rzeszy 
w dn. 30 styczn ia 1933 r.

Goering ośw-iadczył m. in. co 
następu je: YY’ przeddzień  30 sty­
cznia byliśm y w szyscy w stanie 
najw iększego napięcia Zdawało 
się, że nasze mozolne p rzygoto­
wania w  ostatn iej chw ili ma.ą 
być zniszczone przez gw ałtow ny 
zamach i in tryg i S ch lc - 
ehera. 29 s tje zn ia  popołudniu 
wszystko było dokładnie ułożone, 
jednak w ieczorem  doszły nas ,słu-

w u je zw yczajną rewoltę, aby nle- 
dopuścić du praw id łow ego utwo­
rzen ia rządu. Oznaczało to napię­
cie nerwów  do najw iększego sto­
pnia. YYMdz jednak postarał się, 
aby wykonanie tego planu stało 
się n iem ożliwe.

Dnia 30 stycznia o godz. 11-ej 
przed por. udaliśmy się do sędzi­
wego feldm arszałka. Byliśm y tam 
krótko. Nom inacja  ti wała tylko 
7 minut.

YYTspuminając tę chw ilę, mogę 
je d in ie  tylko stw-ierdzić: • nic tu 
nie da się wytłum aczyć, ani w 
drodze rozum owania p rzedsta­
wić. W szystko to razem  jes t jak 
jeden cud, o który naród cały 
w ałczy ł przez 14 lat

Walka studentów finlandzkich
o f i i t o c j ę  uniwersytetu

H E LS IN G FO R S , 28.1. (P A T ; .  
\Y7 całej F in lan d ji odbyło się wczo 
ra j ponad 700 w ieców , w  których 
domagano się fin iza c ji uniwersyte 
tu w  Helsinkach. N a  w iecach 
tych wybrano po 1 do 2-ch dele­
gatów* na ogólny zjazd, k tóry ma

się odbyć 2 lutego w Helsiakach., 
YY całym kraju zbierane są t c i  

fundusze na podtrzym anie s tra j­
ku studentów. Dotychczas zebra­
no zgórą 200 tys ięcy marek fiń ­
skich.

W strząsający w y p a d e k
porucznika-namarza

>*a służyLYY:oY! 28 .1. —  Do szpita la w*e 
Lw ow ie został przew ieziony p rze­
byw ający na kursie narciarskim  
w YYorochcie poi ucznik 49 p. p. 
w Kołom yi, Tadeusz Paczkow ­
ski M ieszkając obok skoczni nar­
c iarskiej, Paczkowski udawał się 
codziennie do za jęć krótszą drogę 
przez skocznię i p rzy  te j sposob­
ności zaw*sze robił skok tren ingo 
wy.

Pew nego dnia jakaś, dotych-’ 
czas niew*yśledzona ręka, zamknę 
ła u dołu na zjeździe  rampę, któ-

Czy będą przywrócone:
zniżki kolejowe dla 

uzdrowisk?
Uzdrowiska polskie czynią zabiegi, 

aln Ministerstwo Komunikacji, któ­
re odmówiło zniżek kolejowych do u- 
zdrowisk zarówno w ubiegłym sezo­
nie letnim, jak i w obecnym sezonie 
zimowym, przyznało je na nadcho­
dzący sezon lei ni.

Jak donosi Agencja „Press", istnie 
ją podobno widoki, iż władze kole­
jowe przychylą się do po: tnlatu n- 
zdrowisk i ndzkdą ziliżrk dla kura­
cjuszów w drodze nowrotnej.

do uniem ożliw ien ia ko­
zę skoczni. Pon iew aż 

pułapka była n iew idoczna dla o- 
ka skoczka, por. Paczkowski 
wpadł całym  rozpędem  na zam­
kniętą rampę i pogruchotał sobie 
obie negi pod kolanami tak c'ię.i* 
ko, że grozi mu amputacja.

Burza na morzu
Ochockiem

MOSKYYTA, 281. ( P A T ) .  —  Na 
morzu Ochockim od kilku dni 
sroży się n iezwykle silna burza. 
Żegluga na morzu została prze­
rwana. YY iele okrętów, które nie 
zdązyly zaw inąć do portów*, zn a j­
duje się w  niebezpieczeństw ie, 
trzy  parowce w yruszyły na po­
moc.

Maroko pod śn>egiem
P A R Y Ż , 28.1. ( P A T ) .  —  Z pro* 

w in c ji nadchodzą w iadom ości o 
licznych burzach śnieżnych. M ie j­
scowość Ibane w  Maroku je s t ca­
la pokryta tak grubą warstwą 
śniegu, że wszelka komunikacja 
kołowa jes t utrudniona i zaopa­
tryw anie ludrości w  żywność od­
bywa się zapomoeą sam oiotów.


